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w Wilnie w:Piątek dnia 18 ZY rześnia y. s. 1831 Roku. 


Wranowmości KRajowt. 

Sankt-Petersburg dnia 7 września. 

5o sierpnia, w dżień Imienin J, C. w.xX. 
NasręrcY, urodzin W; Xczki Oxer i w święto or- 
deru ś. Alexandra Newskiego, w Katedrze tegoż 
nazwania odbyło się uroczyste nabożeństwo w obe- 
oności N. Pana, Nasrgrcr Tronu, oraz zńakomila 
szych urzędników Państwa, ciała dyplomatyczne” 
go i kawalerów orderu é, Alexandra Newskiego, 
Fo nabożeństwie J. C. M. i W. Xżę NasTĘPCA ra- 
czyli odwiedzić Nayprzewielebnieyszego Metropo- 
Nite Serafima— W ieczorem miasto było oświecone. 

— Przez Nay wyższe reskrypta zd. 22 sier- 
pnia misnowani kawalerami: $. FP łodzimierza 1 
kl, za szczególną gorliwość w urządzeniu Wołyń- 
skiey i Podolskiey gub. tameczay Czasowy Wojen- 
Ny-(ubernstor Jen.-adjutant, Jener.-porucznik Le- 
waszow; $. WF łodzimierza 2 kl. za gorliwą służbę 
dowodzca całey pozostałey w Petersburgu artyl- 
leryj Jenerał-major Perren; é Anny 2 kl. za gor- 
liwą służbę zostający przy osobie ś, p. J. 0. W. w. 

CIA CzsaRZBOICZA KoNsranryNAa PAWŁOWICZA,JEn.= 
major orszaku J. C/M. Fanshawe. * 

— Na przełożenie Mińskiego czasowego Wojen- 
Tego Gubernatora, Jen.sadjutanta X cia Dołgoru- 
kiego, N. Pan raczył podoieść do następoych rang: 

Ozyrskiego horodniczego Majara Mitkiewiczą Fi 

skretarza Kollegijalaego Koryckiego, pierwszego 
Za gorliwą słażbę.i udział w rozrządzeniach w 
wigiliją potyczki, która miała mieysce 51 maja b. 
"Psi działem pomsletsoT zebranym w blizkości 
yta, a ostatniego sa wanie się w teyża 
potyczce. (Z, ym > z y 
Głównodowodzący Czynną Armią, przy nastę- 
Prym naypowinnieyszym rapporcie z d. 28 zeszłego 
Sierpnia, przesłał NaYJaśNiEvszemu Panu dziennik 
wojennych czynności, w dniach 29 i 26m t. m. na- 
Stepney treści : 
Naypow anieyszy rapport. 
„Warsz: xa jest u stóp WaszBY CEesaRSKIETY 
Motori — Pol ‘a Armija stosownie do mego roz- 
rządzenia uda, f*ię do Płocka.” 
© Dziennik wojennych czynności, c 
„Oststnie posiłki, które miały się połączyć 
Łarmią, przybyły do niey 24 sierpnia. Głównodo- 
odzący zamierzał zacząć szturm WVarszawy dnia 
27; lecz wiadomość, iż oddział powstańców, wy- 
szedłszy z tego miasta skierował się po Brzeskiem 
Szosgę i nawet śmiał zbliżyć się do samego Brze- 
ścią, skłoniła go do przyśpieszónia takowego sztur* 
u, ażeby nie dać czasu do przybycia wspomnio- 
Remu korpusowi na obronę Stolicy.” fo 
» Tymczasem Głównodowodzący ostatni raz 
wysłat, do Naczelnika regda tymezasowego w War- 
nawie, propozycyą dobrowolnego poddania się N. 
R? lecz wezwanie takowe zostało odrzucone, i 
E pozostał tylko jeden środek: to jest siłą oręża 
Tływieść armią i naród Polski do posłuszeństwa.” 
misg T" rzędy warowni broniły przystępu do 
palisądź wszystkie prawie miały zakryte uyścia i 
łami R 17 położenia swego mogły sięgać wystrza- 
linija red, gerne pole, z przodu leżące. Pierwsza 
54-460 dga leży w wielu mieyscach o 800, a druga 
Saba głóg sążni od miasta, trzecia zaś zawiera 
liczbą bastyong? wał mieyski złączony z wielką 
dziela wakooa i: Umocniony punkt Wole, roz- 
Części i ten p mieyskie prawie na dwie równe 
L 446 sede utworzył niejsko dla rokoszan przo- 
perak WATOWNIĄ, Osłonioną z czoła pięciu oddziel- 
mi redutami, nadto ogromny wał i szeroki rów 


okrążają całą wieś Wolę. Stanowiska wstępne: ` 
Czyste i Jerozolimskie rogatki broniły się ogniem 
krzyżowym, sięgsjącym na całą równinę między . 
Wolą i Mokotowem.” ! 

sWVVieczorem 24 b.m. Armia nasza, dotąd u- 
trzymująca dawną swą pozycyą, posunęła się ku 
miastu, stosownie do ręzrządzenia o szturmie,” 

„iszy korpus piechoty z Scią dywizyą grena- 
dyerów, który miał prowadzić attak przeciw nay- 
bliższey nieprzyjacielskiey reducie, usypaney przed 
Wolą, i potóm ma to ostatnie stanowisko, stanął 
po lewey stronie Kaliskiego szosse, przytykając 
prawém skrzydłem do niego. 2gi korpus piecho- 
ty, przeciąwszy Krakowskie szosse przy wsi Raa 
szynie, zajął pozycyą między Wolą i Szezęśliwicą, 
mając rozkaz opanować pierwszą linią warowni, 
znaydujących się między dwóma szosge. Na pra- 
wóm skrzydle półki grenadyerów Eucki, Żmudzki 
i Nieświeżski karabinierów skicrowane były prze” 
ciw wsi Rakowiey, a cztery bataliony piechoty i 
część jazdy otrzymały rozkaz działania od Służew= 
ca na Królikarnią. Dywizye grenadyerów asza i 2ga, 
składały odwód lewego skrzydła woysk attakują- 
nych, i rozłożyły się na prawo Kaliskiego szosse. 
Korpus gwardyi pod osobistą wodzą J.C, W. W. 
Xaia MICHAŁA PAWŁOWICZA był postawio-= 
ny. za 2m korpusem; jazdę zaś Ctynney Armii 
Głównodowodzący rozdzielił na trzy części, z któ- 
rych pierwsza stanęła z tyłu naszego prawego 
skrzydła, druga za środkiem attaku, a trzecia za 
lewóm e'trzydłem woyska. Tysiąc ochotnika, wyż 
wanych a półków gwardyyskiey piechoty, rozsa= 
dzonych było po korpusach i składało czoła ko- 
luma przeznaczonych do attaku —= Punkt Wolski 
i przyległe warownie, wskazane zostały za główny 
cel naszego szturmu; attak- zaś na Jerozolimskie 
rogatki i Mokotów , miał tylko odwieść nieprzy- 
jaciela w tę stronę.” 

„Około zey po północy, wspomnione obroty 
zostały dokonane w zupełności, i kolumny nasze 
stały pod bronią do samego świtu, na mieyscach 
dla nich naznaczonych ; o tym czasie, Głównodo- 
wodzący znaydował się we wsi Włochach, we środ- 
ku prawie, między korpusami Jenerałów Pahlena 
i Kreütza” : 

„Jak tylko zaczęło świtać , piechota i arty- 
lerya nasza; naznaczone do szturmu,ruszyły z mieyso 
swoich: i kiedy się zbliżyły do okopow na nay- 
bliższy wystrzał, ogień z naszey strony został 
wszczęty. i)la tym prędszego zbicia okopów i uci- 
szenia nmieprzyjscielskiey artylleryi zalecono roz- 
począć spółcześnie nsysilnieyszą ze 200 dział kano- 
nadę. Tatrwała prawie dwie godziny, i w chwili, 
kiedy mieprzyjacielski ogień widocznie zaczął sła- 
bieć, kolumny nasze poszły do szturmu. Półki 
2go korpnsn rzuciły się mężnie na dwie reduty, 
usypane między dwóma szosse i opanowały je Z 
niesłychaną szybkością. Cała artylerya, która stała 
na wale, została wzięta, a woysko broniące redut 
w części pobitę i wzięte w niewolą.” 

„W tym przeciągu czasu 1szy korpus z Scią 
dywizyą grenadyerów , również poszedł do sztur- 
mu na redutę, będącą przed Wolą, i zajęcie jey 
dokonane zostało z równie rzadką nieustraszono- 
ścią. Potém, woysko posunęło się ku Woli, która 
będąc obwarowana ze szczególną starannością, Czy= 
nita szturm równie trudnym, jak i niebezpiecznym. 
To, wał otaczał ogród, domy i kościoł, który sam 

rzez się był gatunkiem eytadelli, gdzie nieprzy- 
jaciel mógł się łatwo utrzymywać, nawet po wzię- 
ciu zewnętrznych fortyfikacyy. Dość mocną ar~ 


` 


tylerya i załoga wynośząca okoła 5,000 ladzi pie- 
chaty, zostawione były przez rokoszan dla utrzy- 


(mania Woli; punkt ten broniony był z nadzwy= 


czaynym uporem, lecz obrona ustąpić musiała wą- 
lecznemu attakowi. Kolumny 1g0 korpusu ruszyły 
do szturmu z faszynami i drabinami; zostały przy- 
jęte rząsistym karabinowym i działowym ogniem, 
który straszne sprawił zaiszczenie w szykach woysk 
przodowych. Ochotnicy idący na czele z bronią 
do attaku, przebiegli przestrzeń oddzielającą ich od 
Wolskich okopów, weszli do rowu, i obaliwszy 
znaydujące się tam palisady, w mgaieniu oka we- 
szli na wał. oiey, niź w pięć minut, wysokość 
brustweru zajęta była przez woyska nasze, i zwy- 
ciężcy zrównóm męstwem rzucili się wewnątrz wa- 
rowni, gdzie znowu przywiiani byli naysilaiey- 
szym karabinowym ogolem; że zaś woyską 2g0 
korpusu zająwszy dwie pierwsze reduty, stały mo- 
cno na swey pozycyi, przeto Głównodowadzący 
rozkazał jedney brygadzie iść na Wolę z tey strony, 
która jest obrócona ku Warszawie. Poruszenie to 
uwieńczona zostało pożądanym skutkiem: gdyż, jak 
skoro tylko wzmieniona brygada obeszła okopy, 
już półki 1go korpusu zaczęły attakować cytadelę, 
wdarły się do niey i zniszczyły wszystko, co się 
opierało ich postępom; i tym sposobsm, po nad- 
zwyczay uporczywey i krwawey bitwie, Wola 
została wzięta wraz z 12lu działami i 2000 jeńców. 
W tymże samym prawie czasie półki łucki i 
Zmudzki grensdyerów , i Nieświeźski karabinie- 
rów; zajęły Nękowiec:” Zo z 
„Około 1ey po południu nieprzyjaciel wy- 
słał z miasta mocne koluńny przy śotu dziełach, 
zeciw Woli, w zamiarze odbicia jey napowrót. 
oysko nasze, niewypocząwszy po szturmie, Spo- 
tkało powstańców z tąż samą niepodobną do, na- 


„ladowania walecznością. Trzykroć hufce nieprzy- 


jacielskie zbliżały się na pół-wystrzału karabino- 
wego do szańców Wolskich, i zawsze były óde- 
pchnięte i ścigane bagnetami. Ten attak, nako- 
niec ukazanie się znacznych kolumn z prawey i 
lewey stromy przed naszą pozycyą, wstrzymały 
na chwilę dalsze zaczepne działania, do czasu zba- 
dania zamiarów nieprzyjaciela; gdy zaś takowe zo- 
stały wiadome, nadchodzący wieczor nie pozwolił 
rozpocząć tak trudnego przedsięwzięcia jkićm jest 
szturm obronnego miasta. WWszakże kanonada z 
naszey strony trwała przez dzień cały.* 

„Przygotowania do nowey bitwy, mającey się 
rozpocząć o świcie 26g0, były juź ukończone, gdy 
w nocy Jen.-kwatermistrz armii powstańców Prg- 
dzyński przybył do naszych przodowych czatów 
z pismem od Hr. Krukowieckiego. Głównodowo- 
dzący przyjął go w Woli, jako mającego dowod 
na piśmie iż Hr. Krukowiecki, Naczelnik tymcza= 
sowego rządu w Warszawie, żąda powrócić do 
posłuszeństwa Jego Czsanskizv Mości, swemu pra- 
wemu Panu w zupełnóm znaczeniu tego wyrazu, 
z całym Narodem Polskim, Ztąd dano znać temu 
ostatniemu , aby się stawił w Woli, dla postano- 
wienia poprzedniczych środków, na których można- 
by było osnować następne urządzenia, * ` 

„Hrabia Krukowiecki wypełnił w rzeczy samey 
takowe żądania Głównodowodzącego, lecz bawiąc 
w Woli starał się wszelkiemi sposobami unikać 
stanowczey odpowiedzi, i dając za przyczynę ko- 
nieczność zebrania $eymu, prosił o trzygodziany 
odkład. Prośbie tey uczyniono zadość; lecz parlas 
mentarz,który przed upływem oznaczonego zakresu 
przybył do przodawych pocztów naszych ; nie 
przywiozł żadney odpowiedżi, oznaymując tylko 
słównie od Hr. Krukowieckiego , iż Seym juź się 
zebrał, i rozpoczął narady, lecz, iż do ukończenia 
ich potrzeba jeszcze koniecznie jedney przynay* 
mniey godziny: 

„Nie trudno było zgadnąć główną przyczy= 
nę, dla którey powstańcy domagali się tey nowey 
zwłóki; nie masz wątpliwości, iż zwłoka takowa 
mogłaby mieć szkodliwe skutki dla dalszych czyn- 
ności naszych , gdyż korpus Jenerała Romarino, 
który się był udał ku Brześciowi, znaydował się 
już u Siedlec i mógł wrócić do Warszawy, dla da- 
uia pomocy attakowanemu miastu. Z tych uwag, 


Głównodowodzący, odmówiwszy dalszego odkładu, 
kazał oświadczyć Mrukowieckiemu, iż jeżeli ze- 
chce bez zwłoki pełnić wszystko co mu podano; 
w takim razie może przysłać parlamentarza przez. 
Marymontskie rogatki do naszey ‘jazdy, stojącey 
na lewóm skrzydle; i w teyże chwili dany został 
rozkaz rozpoczęcia attaku podług następnego roz- | 
rządzenia. . 

„Jazdą lewego skrzydła z 20tą działami zo- | 
stała ustawioną w lewo od Woli, przytykając pra- 
wóm swćm skrzydłem do wziętych przez nas oko- 
pow, tak, iż mając przed sobą dość wielką płaszczy- | 
znę, mogła się opierać wszelkim obrótom, jakie- 
by nieprzyjaciel chciał przedsięwziąć z tey stro- | 
'ny-—= Korpusy piechoty zajęły pozycyą: 1szy z Scią 
dywizyą grenadyerów na prawo przy Kaliskiem 
szosse; zgi tuż przy nim, dotykając swóm lewém 
skrzydłem 1g0; półki Łucki i Żmudzki grenady- 
erów , i Nieświeżski karabinierów, wsparte bata- 
lionami, które działały w dniu poprzedzającym od. 
Służewca, skierowały się ku Jerozolimskim roga- 
tkom; korpus grenadyerów był ustawiony przeź 
szosse za Wolą; gwardya w tyle za 2m korpu- 
sem; pozostała zaś jaada na prawém skrzydle i za 
środkiem. 

„ Naygłównieyszy attak przypuszczony był 
na Wolskie przedmieście i na wystający punkć 
Czyste. Dwie silne reduty zasłaniały przystęp do 
nich z prawey strony, a trzy inne z lewey. Od< 
działowi,który miał nacierać po ŃKrakowskićm szos* | 
se, dano rozkaz, aby wespój z 2m korpusem odai 
ciągnąć nieprzyjaciela ku Jerozolimskim rogatkom, 
w tey chwili, kiedy attak lewego skrzydła rozpo* 
cznie się od Qzysiego.** 

„WW naznaczoney do szturmu chwili wszczę* 
ty był ogień z dział naszych. Powstańcy odpo” 
wiadali nań silnie ze swoich wałów; lecz artyle* 
rya nasza, z męztwem, które ją zawsze Odznaczay 
bijąc na okopy, zbliżyła się do nich © 150 sążni: 
Ogień stał się nadzwyczay zabóyczym; gdyż prze” 
szło 100 dział naszych było w jedno mieysce sku- 

„ pionych. Powstańcy, przewidziawszy prawdziwy 
punkt naszego attaku, zgromadzili też przeciwko 
nam w swoich redutach z górą 6o dział ść ~ 

„Szturm rozpoczął się stosownie do rozkazów 
wydanych przez Głównodowodzącego każdemu %. 
oddzielnych dowódzców. Po zabóyczey kanona* 
dzie, kolumny, mając równie, jak i w dnia poprze” | 
dzającym, ochotników grenadyerów , ruszyły ků. 
miastu, jedne przy odgłosie bębnów, drugie ze śpie- | 
wakami.< z || 

„Zwycięztwo, ani na chwilę nie było wątpli* | 
we, wszystkie reduty przedmieścia Woli i 197| 
stego wzięte zostały bagnetami, bęz wystrzałów, I. 
Sye z bronią, jak do attak* zbliżyli się do | 
miasta. Tu, wszczął się straszliwy ogień z ręcź 
ney broni, który wszakże rozstrzygnął na naszą 
„stronę wygraną. Nic nie mogło ws*rzymać zapałć 
Żołnierzy: ogrody , parkany i wiel*i mieyski wt 
zostały w ręku naszym.‘ k Łoj 

„W ciągu bitwy parlament *e jeszcze ra 
zostali wysłani, i Krukowiecki, uwiadomiony o pó” 
wodzeniu woysk naszych , pośpieszył zatwierdzić 
w imieniu naroda i armii polskiey kapitulacyą, ta’ 
ką, jakiey wymagał Głównodowodzący, to jest: be?” 
warunkowe poddanie się prawemu MoNansze , nt 
zasadzie pierwszęy odezwy Jeco CusAnexiev M0“ 
ści do Narodu polskiego.« 

„Takim sposobem dwa te krwawe dni, pod: 
dały NayjaŚNIErszzau Pany Naród , który śmisł 
podjąć przeciw Jeco Cesanskiex Mości chorągie” 
rokoszu, ' Poddanie się to jest zupełne i powsźże” 
chne.* 3 

„Trudno jest między woyskiem naszém wsk*” 
zać bitnieyszych * piechota i artyllerya potykalí 
się z bohaterskićm męztwem i dokazały cudó” 
waleczności.* 

©, „Armia polska wyszła z Warszawy 27 sie” 
pnia ku Płockowi, azwycięzkie woyska Rossyf” 
skie tegoż dnia zaięły miasto. Wypadkiem teg? 
zwycięztwa są: 4,000 ieńców i około 130. dział, * 
których 75 wzięto w redutach.* | 
„W czasie szturmu, 26g0 sierpnia, Główno” 


f 
| 
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dówodzący otrzymał mocną kontużyą od kuli dzia* 
owey w lewą rękę, która iednak, szczęściem, nie 
będzie miała żadnych złych skutków. 
„Straciliśmy w zabitych do 1,000 ludzi sze- 
tegowych iołicerów różnego stopnia; ranieni ku- 
ami: Jonan Aat Baron Geismar i Xiążę 
Gorczakow. oraz Dowódzca 2ey brygady Sey dy- 
wizyi grenadyerów Jeù.-Maior /Martynow, otrzy- 
mali kontuzye: Dowódzca lekkiey dywizyi jazdy 
gwardyi Hr. Nostitz, i Dowódzca półku drago- 
nów gwardyi Jener.-Maior Sass. Nadto, (raniono 
_176 oficerów wyższego i niższego stopnia, tudzież 
4;202 szeregowych. 


f- 

W dodatku Journal de St. Petersbourg pod 
dniem 5 b. m., obok wyłożónych szczegółów, czy- 
tamy nadto, co następuie. ZB) 

„Raport powyżey przywiedziony Feldmar- 
szałka Hr. Paskiewicza-Erywańskiego objaśnia 
wszystkie działania woienne, które sprawiły pod- 
danie się Warszawy, i wszystkie waleczne czy- 
ny, któremi się odznaczyła nasza Armia w pamię- 
tnych dniach ż5go i 26go sierpnia. Przeięty uczu- 
ciami wspaniałomyśluości sw diego MoNaRCHY, 
Feldmarszałek , zanim przystąpił do ostatecznych 
środków, nic nie zaniechał, coby mogło sprowa- 
dzić ugodę, do którey zawarcia upoważnionym 
był przez rozkazy J. Č., Moścr. Ażeby oszczędzić 

rwi rozlewu, każde poruszenie armii poprze- 
 dzały przełożenia pokoiu. Poniżey umieszczaią- 
ce się dokumenta "będą tego niezaprzeczonym 
dowodem; są one wiernym obrazem wszystkich 
usiłowań Feldmarszałka w tym celu, oraz wszy- 
stkich układów, które miały mieysce ztego po- 
wodu z naczelnikami woyska polskiego. 


Raport Feldmarszałka „Hr. Paskiewiczaa 
Brywańskiego do Jeco Cesarskier Mości, z Fare 
szawy z d. 28 sierpnia 1831 r. 

„Kiedym iuż był ukończył przygotowania 
do szturmu Warszawy, chciałem przed przyy- 
ciem do ostateczności, sprobować, czyliby ieszcze 
piens e przyyść do ugody, i w tym celu 
Paka 6 enerałowi Pannenberg,ażeby zawiozt 

olakom przełożenia pokoiu i wręczył ostatnią 
odezwę VVaszer GEsanskizvr Mości.* 

„Na jego przyjęcie Hr. Krukowiecki wyzna 
czył Szefa Sztabu armii powstańców Jen. Zrą- 
dzyńskiego. Gdy Jen. Dannenberg wypełnił swo- 
ie zlecenie, P. Prądzyński oświadczył mu, iż nie 
maiąc Żadney władzy, nie może mu dać odpowie- 
dzi, ]ecz bierze na siebie donieść mu o skutku, 
laki nastąpi; i dał mu nawet do zrozumienia, iż 
Taz jeszcze może być wezwany do Warszawy.* 

(o „Nazajutrz 24 sierpnia P. Krukowiecki na- 
Pisął do mnie list, w którym obok wynurzenia 
chęcj wstrzymania krwi przelewu, oświadczał: 
»iź Polacy jęli się oręża za niepodległość naro- 
»dową w granicach, które ich dawniey oddziela- 
»ły od Rossyi.* 

„  pľakie oświadczenie odjęło mi wszólką na- 
dzieję, ażeby poddani polscy W.C. M. wrócili do- 

rowolnie do swey powinności. Za całą odpowiedź, 

` Makazałem nazaiutrz szturm o świcie; co też i na» 
stąpiło. Po zdobyciu czterech wałów i warowni, 
tóre stanowiły pierwszy obwód fortytikacyy 
arszawskich, P. Prądzyński 26go0 o Żey z ra- 
na stawił się u powania czątów naszych, i Żą- 
ał widzieć się ze mną.' Nie chcąc tracić drogie- 
go Czasu na czczych rozmówach , kazałem zapy= 
ws čo: na jakich mianowicie zasadach ma. npo- 
3 pienie układania się, i uwiadomić go razem, 
pełną mogę zgodzić się na Żadne, wyl wszy zu- 
się pod rgłość rozkazom, iakie W. C. Moścr dać 

Sna aba. Oddał naówczas oświadczenie, które, 
Mości p sobie za obowiązek przedstawić W, C. 
dzyński o ma sią zniego W. C. Mość, iż Prq- 
} J: sy mił mi, iż wie o chęci Jen. Kru- 
CM. ego powrócenia do zupełney uległości W. 
ażeby ż całym Narodem Polskim, i Że opatrzony 
„iest w potrzebne do traktowania na tych zasadach 


: f 
pełnomóchictwo. Dla śpiesznieyszego zatóm ukoń= 
czenia układów o akt takowego poddania się, ze- 
zwoliłem, ażeby, Hr. Krukowiecki natychmiast 0- 
sobiście stawił się u mnie. Prosiłem J. €. WW, 
W. Xagcia MicnaŁa, ażeby raczył być obecnym 
przy tém widzeniu się, które , zdawało się wró- | 
żyć uspokoienie tego królewstwa; Naczelnik Głó- 
wnego Sztabu Jen. Hr. Zoll był również obecnym, 
a potém wezwałem nań i Jen. Berg. P. Kruko- 
wiecki mówił dó mnie w sposób tak -różny od te- 
go, iak się spodziewałem, iż musiałem mu przy- 
pomnieć, że iego delegowany ustanowił iuż zaga- 


„dnienie na iedynych zasadach, na które mogłem 


się zgodzić, i że te powinny być wyłączną ośno- 
wą i początkiem układów. Lecz Hrabia Kruko- 
wiecki nie przyznał oświadczenia Jen. Prądzyń- 
skiego w obec iego samego i dodał, że nie iest u- 
mocowanym od Seymu, dla układania się ostate- 
cznie o pokoy, tém bardziey zaś na zasadach, któ 
ró podałem. Rozprawa, która się ztąd wszczęła, 
była naturalnie dość żwawą. J.C. W. W. Xąże 
zabierał również głos kilkakrotnie i wykładał z 
mocą wszystkie klęski, iakie występny upor ścią- 
gnąć może na Polskę. Dwakroć chciałem inż dać 
rozkaz niezwłócznego wznowienia kroków nieprzy- 
jaciełskich. Ulegaiąc wszakże nowym naleganiom 
i chcąe uniknąć nowego krwi przelewu, rożka- 
załem Jen. Berg odczytać główne warunki ukła- 
dów, i postanowiłem czekać do rey po południu, 
t.j.trzy godziny, na ostateczną odpowiedź Hrabi 
Krukowieckiego. WWręczyłem mu nawet spis wa- 
runków przedugodnych, oświadczając, iż skoro mi 
go odeszle ze swoim podpisem, kroki nieprzyja- 
cielskie natychmiast ustaną, chociażby wśrzód 
wszczętego iuż boiu. © 1ey nie doczekąwszy się 
nikogo, posłałem Xcia Suworowa z oznaymieniem, 
iż postanowiłem rozpocząć natychmiast kroki nie- 
przyjacielskie. Żądano ieszcze półgodziny czasu. 
Skoro ta minęła bez żadnego skutku, rozkazałem 
zacząć attak, Zaledwie baterye nasze rozwinęły 
ogień wzdłuż całey naszey linii, i zaledwo War- 
szawa uczuła niszczące iego skutki, P. Prądzyń- 
ski wrócił z wiadomością, iż P. Krukowieckiemu 
udzielone iuż zostało zupełne pełnomocnictwo, J. 
C. W. W. Xrąże MicHaŁ, stosownie do umówie- 
nia się ze mną, wysłał wtedy do Warszawy Je- 
nerała Berg, wraz z Adjutantem W. C. M. Ka- 
pitanem Xciem Suworowem.* 

„Załączony tu raport, który mi przesłał Je- 
nerał Berg, poda W.C. M. dokładną wiadomość 
o okładach. które się wtedy odbyły. Oby one 
mogły zjednać Jenerałowi temu wysoką W. C. 
Mości pochwałę! 

„Niszczący ogień artylleryi i chłubne zdo- 
bycie redat, skłoniły o 6ey wieczorem Jenerała 
Krukowieckiego do przesłania nakoniec W. C, M. 
listu, w którym oświadcza, iż Narod Polski podda- . 
ie się W.C. M. bezwarunkowo. Wszakże, przy- 
łączył on do tego inne przełożenia, które stawi- 
ły widoczną sprzeczność z tym aktem uległości. 
Gdy pisma te mię doszły, Żołnierze rozłożyli się 
iuż byli na okopach miasta, i sama tylko ciemność 
zmusiła do zawieszenia boiu.“ 

„Odesłałem więc na powrót Jen. Berg do Wars 
szawy opatrzywszy go w zupełną władzę zawarcia po- 
trzebaych nkładów, i poleciłem mu, ażeby oświad- 
czył, ił jeżeli wszystko ukończonóm nie zostania 
do 4tey ranney, szturm niezwłócznie zostanie przy- 
puszczony do samego miasta.” 

„W. C. Mość pozwoli mi odwołać się raą je- 
szcze do rappertu Jen. Berg, we względzie wszy- , 
stkich szczegółów tych narad. W chwili ich o- 
twarćia, Jenerał ten dowiedział się właśnie, iż w 
małym, przeciągu Czasu od pierwszego jego odjaz- 
du z Warszawy, Jen. Krukowiecki podał się da 
dymissyi. Skłonił on więc Naczelnego wodza woy- 
ska Hr. /Małachowskiego do przesłania mi załą- 
czonego tu listu; w skutek tego kroku woysko o- 
puściło Warszawą, Pragę i szaniec przedmosto=, 
wy: armija Polska udała się do Płocka, gdzie bę- 
dzie czekać rozkazów W.C. Mości.” ; 

„Hr. Małachowski oznaymił mi zrana jesz« 

f 5y 


` łem porę 


era, iż oddział Jen. Romdrino skierował się ró- 
wnież w tę stronę,” 

„Woyska W, C. M. zaymują Warszawę i 
jey przedmieścia.” 


Rapport Jenćr.majora Berg do Feldmar- 
szałka Mr. Paskiewicza Erywańskiego, z FPar- 
szawy pod d. 27 Sierpnia (6 W rreśoia) 1831. 

„Jen. Kwatermistrz woyska rokoszan Prą- 
dzyński, posyłany był do J W. Pana wczora około 
4iey po południu, w chwili naysilnieyszego dzia- 
łania naszey artylleryi. Gdy Jenerał ten oświad- 
czył, iż Hr. Krukowiechiemu dano już dostatecz- 
ną władzę do kończenia układów , i że on chciał 
traktować, czyli to za przerwaniem kroków nie- 
przyjacielskich, czyli też w ciągu ich trwania: JW. 
Pan z J. ©. W, W. X. MrcnażeM rozkazaliście mi 
udać się do główney kwatery Polskiey. 

„W towarzystwie Adjntanta J. C.W., W, Xrę- 
cia Półkownika „4nnenkow, i Adjutaota J. C. M. 
kapitana Xcia Suworow, przebiegliśmy większą 
część pierwszey linii walczących. Daleki od oba- 
wiania się badawczego oka nieprzyjaciela, miałem 
sobie za szczególne ukontentowanie, zwracać uwa- 
gg P. Prądzyńskiego, ijedaego Polskiego kapita- 
na z jego orszaku , na panujący w obrotach pa- 
szych porządek; pokazywałem mu z prawdaiwóm 
zadowoleniem nasze kolumny idące do sttaku, 
mające na ćzele przeznaczone do szturmu dfabiny, 
2gą i Ścią linią piechoty, massę uaszey głtylle- 
ryi odwodowey, wraz z liczną i piękną jazdą. Wszy- 
stką to raczey podobne było do obrotów w eza- 
sie przeglądu lub do świątecznego popisu, aniżeli 
do śmiertelnego boju, tak postawa bitaych woysk 
naszych była wesoła i świetna,” 

„Miałem też jeszęza sposobność ukazać mu 


porządek i staranność, z jakiemi po wielu miey- 
. scach opatrywano rannych.” 


„Przejechawszy po pod ogniem całey artyl- 
leryi 'Polskiey s P. Prądzyński, wprowadził mi 


iśmy ciągle wzdłuż linii walczących; i tam mias 
przeświadczyć się o okropnóm zniszcze- 
niu, jakie wyrządzała w nieprzyjacielskich szy- 
kach nasza artylierya.. Pozbijane działa, ukrywa- 
jące się za demami bataliony, płonące domy i mły= 
ny, chwiejące się męztwo woyska, wszystko, co 
widziałem, przekonywało mię, iź nie należało nie 


„ ustępować takiemu przeciwnikowi.” f 


„P. Prądzyński prowsdził mię wolnym kro- 
kiem po wałtsch przeciągając narady, dla zyska- 


„nia na czasie ; udawał nawet, iż nić wie, gdzieby 


zvaleźć można było Jener. Krykowieckiego, gdy 
ogień z dział, doskonale utrzymywany przez na- 
sze baterye, przypomniał mu nagle,iż prezes rzą- 
du powstańców oczekuje nas w pałacu rządo- 
wym, położonym w kierunku zupełnie przeciw- 
legtym temu, jakiegośmy się dotąd trzymali.” 
„Przybywszy do Hr. Mrukowieckiego, uprze- 
dziłem go śpiesznie, iż zawsze chętny wstrzyma* 
nia przelewu krwi, skoro tylko tęn staje się nie- 
użytecznym, JW łan zawsze jednak postanowiłaś 
walczyć i ciągnąć daley attak, zwłaszcza, iż się 
JW Panu zdaje, Że przekładano mu rozmaite wa- 
runki jedynie dla zyskania na czasie, i opoźnienia 
szturmu ; tym więcey , iż Jen. Krukowiecki, ma- 
jąc w swém ręku warunki do ostatetznego rzeczy 
uspokojenia , mógł był podpisać je niezwłócznie, 
1 przez to, zakończyć rozprawę bez posyłania no* 
wego parlameatarza wśrzód bitwy, która ćo chwi- 
la stawała sią zaciętszą.” - ; 
„ Hrabia Krukowiecki odpowiedział mi o- 
świadezeniami nader ogólnemi, i skończył na wy- 
znaniu, że niema pełnomocnictwa do zawarcia po- 
koju, zaprzeczając tym sposobem wszystkiemu, CO 
nam w jego imieniu oświadczył P. Prądzyński; 


„leoz dodał, iż spodziewa się co chwilą otrzymać 


zupełną władzę od zgromadzonego Seymu. Pu krót- 
kićm rozmówieniu się nie mogłem ukryć przed 80- 
bą prawdziwych zamiarów rokoszan ; chcieli oni 
dowiedzieć się/czy strzelanie z dział było tylko 
demonstracyą, czyli też rzeczywiście wstępem do 
szturmu. Sądząc się dość silnemi do oparcia się 


ogniowi artylleryi, nadto jednak umieli ocenić wae 


leczue woysko nasze, ażeby mie żądać uaiknienia 
aitaku, Miałem zaszczyt uprzedzić o tém JW Pa» 
na przez Kapitana Xcia Suworowa. Przyboczni o“ 
ficerowie przybiegali do Jen. Krukowieckiego co 


pięć minut. Ułożył on był juł własne warunki, 


przeciwne podanym, od J W Pana, gdy mu oznay- 
miono iż kolumny nasze poczęły się ruszać, ogar= 
nęła go nadzwyczayna trwoga; i podówczas napi- 
sat: do N. Cesarza i Knóra list, który tu załączam. 
Jeń. kwatermistrz Polski Prądzyński, otrzymał je- 
szcze-raz rozkaz towarzyszenia mi na pole bitwy. 
Przebiegliśmy je znowu, ale już pod kartaczami i o- 
gniem ręczney broni linii walczących. Duch w Po- 
lakach zaczynał upadać ; obawa ich coraz wido- 


cznieyszą się stawała, i P. Prądzyński był tym 


sposobem świadkiem przegraney swych ziomków. 
Przedmieścia były w płomieniach. Kilkakrotnie 
BR tamowały nam drogę, i gdy mimo wszel- 
ich usiłowań naszych, nie podobna było ich prze- 
być, byliśmy zmuszeni przejechać przez oboz pod 
Powąskami. Tek kołając, przybyliśmy do obwa- 
rowanego stanowiska w Woli, gdzie JW Pan z J. 
C. W. W. Xiņorism Mrcnazem raczyłeś nas przy- 
jąć. Po wysłućhsnin mojego rapportu dałeś mi 
JW Pan list do Hr. Krukowieckiego, z nader roz- 
ciągłą władzą do ułożenia i podpisania ostatecz- 
nych warunków uspokojenia zbuntowaney Polski; 
zachowując wszakże sobie samemu prawo zatwier- 
dzenia moich układów. J, ©, W. W, Xżę Micnaz 
zachęcał razem P. Prądzyńskiego, ażeby niczego 
nie zaniedbał dla otrzymania przez stanowczy u- 
kład skutku zawartych w liście do J. C. M. N. Ce- 
SARZA i Króra obietnic. J WPan z J. ©. W. W. 
X. MicnaŁem poleciłeś mi nadewszystko przeło- 
żyć Hr. Krukowieckiemu, sprzeczności zachodzą- 
ce między treścią jego listu do N. MoNancayv, a 
stanowczeni żądaniami, zawsrtemi w jego projek- 
cie względem amnestyi powsaechney i bez ża” 


ę daych wyjątków.” 
do Warszawy z lewego skrzydła naszego. Jecha- 


,„Pośpieszyliśmy z P. Prądzyńskim przebyć 
płomienie, ziemię krwią zbreozoną, okopy i waro* 
wnis zniesione , które świadczyły o zwycięztwie 
JWoPana. Była już vita wieczorna, noc wstrzy* 
masła bitwę. Przybywszy do pałacu rządowego, 
znalazłem osły Gtówny sztab woyska Polskiego, 


Członków seymu, P. Ostrowskiego, ich prezyden” 


ta; wiele osób pierwszych rodzia szlacheckich we 
frakach i przy pałaszach. Wszyscy wyszli na 
moje spotkanie; oświadczyłem tym Panom, iż ubo- 
lewam nad uporem Hr. Krukowieckiego, który 
niechciał podpissć o godzinie 1szey po południu 
kapitulacyi podaney przez JW Pana. — Zdawało 


się, iż podzielsno moje zdanie, : PP: Małachowski, 


Sowiński, Dembiński, Rybiński, Dziekoński i wielu 
ihnych Jenerałów woyska rokoszan, PP. Zieliński, 
Ostrowski, Niemojewski w towarzystwie kilkuCzłon= 
ków Seymu, przedstawiali mi się. Niestawało tyl- 
ko Hr. Krukowieckiego, do którego byłem posła- 
ny. Na moje żądanie widzenia gó, odpowiedziano, 
iż dopiero tylko co wyszedł i że co chwila ocze” 
kiwano jego powrólu do pałacu.” 

„Trzy godziny zeszły na próźnych wyrzeka- 
niach na tę nieszczęśliwą rewolucyą, którą ka- 
Żdy z tych panów, mówiąc do mnie poufale, zae 
wsze jakoby naganiał i opłakiwał.” 

„Hrabia Krukowiecki nie powracał; była juł 


1sza po północy, a wiedziałem, że JW Pan roz- | 


kazałeś zacząć szturm miasta i zawałów (berricades)a 
godzinie $ley zrana. |Lękając się, ażeby » szczere 
chęci JW Pana, uoiknienia rozlewu krwi i pra- 
wie pewna nadzieja ugody, jaką mam podał list 
Jen. Krukowieckiego , nie odwlekły do niedogo* 
dney pory attaku śrzodka miasta, į przejęty u 


czuciem obowiązku wyprowadzenia JVVPana £. 


niepewności, zebrałem tych panów około siebie; 
i oświadczytem szczegółowie , iż miałem władzę 
nader rozciągłą do zawarcia oslatecznych umów 
z Jen. Krukowieckim, a żądając przyśpieszyć, 0 
ile to odemnie zależy, akt tak pomyślny, pytałem 
po raz ostatni, czyli P, Krukowiecki ukaże się lub 
nie? — tudzież wobse całego zgromadzenia pole- 
ciłem Półkownikowi „dńnezkow , ażeby” się udał 
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do JW. Pana i J. C. W. W. Xrycia z oświadcze* 
_ biem, iž nastają o nsyptędsze zawarcie umów, i 
dla uprzedzenia JW. Pans, iż zwłoka ta nie po- 
chodzi z mojey winy. Półkownik Annenkow wy- 
jschał natychmiast. 
polskim, iżem szczerze ostrzegł Jenerała Hr. Kru- 
kowieckiego © skutkach , jakie npor jego za sobą 
AA, ri Szturm był krwawym tego dowodem. 
czyaiłem nakoniec Jenerałom i otaczającym mnie 
osohom uwagę, iż wydane zostały przez JW. Pa- 
na rozkszy, ażeby szturm do miasta został rozpo- 
częty © godzinie czwartey zrana.” 
„Skutek, jakiegom po tym : 
był zupełny. Zwiórzono mi się, iż Hr. Krukowiec- 
ki poróżnił się z Scymem, gdyż Seym, dawszy mu 
nawet władzę nieograniczoną, wymegał od hiego 
doniesień o wszystkióm, coby zamierzał przedsię- 
„brać, i że z tego powodu Krukowiecki, podał się 
do dymissyi, i takową otrzymał. Oświadczono mi, 
iê Niemojewski został obrany Prezydentem; a Kzu- 
kowiecki udał się na Pragę. Proszono mię, sażebym 
traktowsł z Niemojewskim i naczelnikami woyska. 
Widząc wtenczas, iż otrzymam główny cel 'mo- 
jego poselstwato jest:poddanie się Warszawy iPra- 
gi, mie układając się nawet, lecz strasząc tylko 
tych panow szturmem samego missta, niechcia- 
łem traktować z nikim innym, jak tylko z Prezy- 
deńtem Hri Krukowieckim. Powiedziałem , iż on 
"miał sobie dopieroso daną nieograniczoną wła- 
dzę , o czóm zawiadomił eldmsrszałk», że list, 
tóry miałem sobie powierzony, był do BEBO a> 
dressowany, że nie mogę pojąć tak nagłey zmia- 
My nieograniczonego zsufania, zaledwie użyczone- 
g> i już cofnionego; ani wierzyć takiey niestało- 
Ci ludzi, którzy chcieli rządzić królewstwem; że 
hareszoje, gdy P. Krukowiecki sam nas zawisdo- 
mi? o daney sobie władiy, i z jey mocy pisał do 
RRARZA i. aśówoskojstó przeto z własnych ust 
jego posłyszeć wiadomość o jego złożeniu.” 
4 „Po krótkim namyśle postanowiono, że Jener. 
Lewiński uda się po P. Krukowieckiego i znagli 
go, aby przyszedł.” : 
„Jakoż przywiedziono go o Ściey zrana. Już 


, Wówczas byłem przekonany o ostateczności, w ja-- 


iey się znaydowali nasi przeciwnicy i o ich nay- 
mocnieyszey chęci, bądź co bądź, ocalenia miasta, 
tudzież o niepodobieństwie, aby się zdołali oprzeć 
Naszemu woysku; zoając przytóm żywość Hr. Kru- 
owieckhiego, podszedłem ku niewu, wprzódy, nit“ 
K mu przytomni objaśmili kłopot, jakiego ich na- 
dawiło jego oddalenie się, Z»pytałem go katego- 
Tycznie: czy był jeszcze prezydentem rządu, czy 
mie? Cisnąt czapką o ziemię i odpowiedział mi 
Prawie krzycząc: „Jestem niczóm, jenerale, nie je- 
ste prez ydentem,jestem prywatnym człowiekiem.” 
DE o, obelgi z Ostrowskiego, swą Ada 
ego i na Seym, klóry madzenie 
| Eaa eym, klóry zażywał zgro m 
|, „Powstawszy natychmiast,oświadczyłem zgro- 
sadzeniu, że pE iente giana mioje było dane na 
„o Hr. Zrukowieckiego, prezydenta z władzą 
ieograniczoną, i że przeto uważałem je za nie- 
nane; gglyż już nie było prezydenta tego nazwi- 
mia a, Ządsłem więc pozwolenia odjazdu i uda- 
nie a e mtj- unionit ujęte żę abyrmh się 
i $ A $ i 
Przypuszczony, szturm , który miał być wkrótce 
klina, "952000 mię wówczas, jak nayusilniey i za- 
linano_g Mala jkicykalwiek: rady mogącey o- 
kilku inn Tszewę, “PP, Ostrowski, Niemojewski i 
skiemu Fa wyszli, czyniąc wyrzuty woysku Pol- 
lagi sposobem otrzymałem w niewielu 
chwiłach poddaję 797, rzym N 
mostu ni Wiślę 2 powszechne i zupełne stolicy, 
wojennemi zaa gt z EWY wałowemi i 


List Hr. Krukowiecki do JFP. Feldmar- 
Szałka Hr. Paskiewicza-Zrywańskiego. AE 


„Mości Feldmarszałku! Stosownie do życze- 


Przypomniałem Jenerałom 


kroku oczekiwał, 


Wilno dnia 18 Wrzesnia v, s. 1831 roku. 


nia JW Pana, pośpieszyłem z wysłaniem 5go b. m 
na naznaczone mieysce Jen. dywizyi Prądzyńskie- 
go, dla wyrozomienia tego, Goś mi JW, Pan chciał 
udzielić przez Jen. Dannenberga.” 

„Po tey rozmowie, dowiedziałem się, iż J W. 
Pan, chcąc zakończyć woynę, skutkiem którey od 
dziewięciu już miesięcy płydą krwi strumienie, 
oświadczyłeś chęć uczynienia przełożeń, któreby 
mogły położyć koniec tey walce,” 

„Przejęty równie chęcią pokoju, mam honor 
oświadczyć J W Panu, z tmieysca mego, jako prezy- 
dent rządu polskiego, że gdy władza moja jest o» 
graniczooa przez manifesta i uchwały reprezento- 
wanego w Seymis Narodu, przeto: o tyle tęiko 
wchodzić mogę w układy, o ile to się nie będzie 
przeciwiło postanowieniom Seymu , który mię 
swoją zaszczycił ufnością. Polacy podnieśli oręż 
za niepodległość Narodu w granicach, które go 
dawoiey od Rossyi rozdzielały. Rząd narodowy 
spodziewa się, iż go J WPan zechcesz uwiadomie, 
jek dalece NavjaśNiEYszY Grsarz Wszsce Rossrv, 
zechce przychylić się do życzeń Polaków. Przyym , 
JW Pan ited. Warszawa 5 września 1851. (pod= 
pisano:) Prezydent Rządu Narodowego, Jenerał 
piechoty Krukowiecki” 


Oświadczenie Jenerała Kwatermistrza woy« 
ska powstańców, Prądzyńskiego. 

„ Niżsy podpisany oświadcza , iż będąc wy» 
słanym przez Jrmerała Krukowieckiego , na teraz 
Naczelnika rządu w Warszawie, do JW. Feld- 
marszałka Hr. Paskiewicza - Erywańskiego , dla 
oddania mu listu, zawierającego warunki układu, 
wie, Że zamiarem wyrzeczonego Jen. Krukowiec- 
kiego, jest powrócić do znpełnego i nieograniczo- 
nego posłuszeństwa NaYJAŚNIEYSZEMU PARU, wraz 
z Gałym Narodem Polskim, i że dzić wszelką do 
tego ma władzę. Życzy sobie niżey podpisany do» 
wiedzieć się, od JW. Feldmaerszałka, jakie były- 
by warunki układu, opartego na tey główney za- 
sadzie. Fola 7 września, 1801. (podpisano:) Prg- 
dzyński?? 


List Hr. Krukowieckiego do NAYJAŚNIEYSZEGO 
CESARZA. ; 

„ NayJaŚNIEYszY Pani! Umocowany w tey 
właśnie chwili do przemówienia do W, Cesar- 
sko-JGRÓLEwskiEY Mości, w imieniu Narodu Pol- 
skiego, udaję się do OQycowskiego serca N. PANA, 
przez pośrednictwo JW. Fełdmarszałka Hr. Pa- 
skiewicza- Erywańskiego. Poddając się bezwarun- 
kowie ToBiz, Navraśnievszy Panie , KRÓLU nasz, 
Narod Polski wie, że jedynie =W. KRÓLEWSKA 
Mość zdołasz zagładzić pamięć przeszłości, i za- 
goić głębokie rany, które „poniosła moja oyczyzna. 
Warszawa 7 wrześ. 1801 o 6 godzinie wieczo- 
rem. (podpisano) Krukowięcki Jenerat piechoty ; 
prezydent Rządu.“ 


. Pierwszy list Hr. Małachowskiego do JP, 
Feldmarszałka' Hr. Paskiewicza - krywańskiego. 
„Mości Feldmarszałku! Hrabia Krukowiecki wy- 
dalit się z Warszawy, nie uwiadomiwszy o tém 
władz rządu i miasta, i niewątpliwie wkrótce po- 
wróci, dła wysłuchania poleceń, danych jenerało- 
wi Berg. Dla uniknienia przelewu krwi i prze- 
konania © swojey dobrey wierze, woysko Polskie, 
któremu dowodzę, opuści przed 5tą zrana miasto 
Warszawę, most na Wiśleri Pragę. Woysko Ge- 
sarskie będzie mogło, jeśli J WW Pan rozkażesz, weyść 
dziś 27 sięrp. (8 wrześ.) o 9 godzinie, a nawzajem 
w skutku kroku, jaki czyniemy , wszyscy” jenera< 
łowie , oficerowie È Żołnietze i ja, ich wódz, poż 


„zostajemy w naywiększey pewności, że J W, Feld- 


marszałek zechcesz rozkazać, ażeby zajęcię War-< 
szawy i Pragi odbyło się bez wystawienia miesż= 
kańców miasta na zgubne skutki zajęcia: przemo- 
cą. Opuszezam z. woyskiem Warszawę i Pragę i 
oddaję je J WPanu wraz z mostem na Wiślę nie 


uszkodzonym , polegając zupełnie na uczuciach lecz nie sptzeciwiaymy się z góry przeciwnemu 
JW Pana, w przekonaniu, że z Jego strony wol- środkowi, jeżeli wypadnie z kolei. W projekcie, 
ność i własność mieszkańców ściśle szanoewanemi który będziemy mieli honor WPPm przedstawić, 
będą, że nawet i całe oddziały i załogi, któreby staraliśmy się zadosyć uczynić teraz przynaymniey 
mogły pozostać w jakich odległych fortyfikacyach,: w tém, czego wymagają od prawodawey teorye i 
będą miały swobodne przeyście dla połączenia się okoliczności, zasady i postępowanie, kray i konsty» 
z arinią, że oboz woyskowy, oka ammunie tucya. Uwagi te zwłaszcza dla nas były koniecznie 
cyą wojenną, równie jak osoby, któreby chciały potrzebne: troskliwie bowiem staraliśmy się oka- 
póyść za woyskiem, będą mogły opuścić, Warsza- zać, Że zamiary nasze dążą zawsze do rzetelnego 
wę i Pragę w ciągu 48 godzin. Natychmiast po dobra kraju. ś 
przyjeździe Jener. Krukowieckiego, Jen, Berg bę- Artykuł 25 karty brzmi w tych słowach: „„Mia- 
dzie mógł +z nim zawrzeć ostateczny akt pokoju. nowsnie parów Francyi należy do Króla. Liczba 
Mam zaszczyt być etc. etc. Ff arszawa w pałacu ich jest nieograniczona. Król podług swey woli 
rządówym 27 sierp. (8 wrześ.) 1801.44 (podpisano) może udzielać godności tey dożywotnie, lub nadać 
Małachowski. ją dziedzicznie.” A> 2 
ZEW Artykuł 68 chce, aby ten art, 25 oddany był 
List drugi Hr.Małachowskiego do JW. Feld- ps nowe rożtrząśnienie pa posiedzeniu 1831 roku, 
marszałka Hr. Paskiewicza-brywańskiego „Mo- Z takowego roztrząsania trzy powstają kwestye: 
ści Feldmarszałkał Mam honor uwiadomić JW. czy parowis mianowani będą przez Króla, czy przez 
Pana, iż udaję się do województwa Płockiego. Co ciało wybiercze, czyli też przez Króla z listy wy- 
do stanowisk w marszu, te dopiero poźniey będę branych kandyd»tów ? Czy liezba ich będzie o% 
mógł wskazać, woysko albowiem tak jestznużone, graniczona lub nie? Parowstwo czy będzie dzie» 
iż nie jest w stanie-ciągle być w pochodzie. Kø- dziczne; ezy tylko dożywotnie ? £ 
lumna jenerała Romarino uda się w tymże samym Nim weydziemy w tę dyskussyą, staraymy 
kierunku. Co się zaś kwaterunku dotycze, zasto- się, Mości Panowie, oznaczyć dębrze jey granice, 
suję się do rozporządzeń umówienych przez Jene- Wskazane one są przez art. 68, który addeje tylko 
rała Prądzyńskiego, a które mieli podpisać Jene- pod wasze roztrząsanie art. 23. 
rałowie: Hr. Arukowiecki i Berg. Ośmielam się liba bowiem parów istnieje konstytucyynie: 
polecić łaskawym względom JW bana korpusin- stosunki i prawa jey służące ozneczose są dwu- 
wałlidów i weteranów pozostały w Warszawie. nastu innemi artykułami Karty. Posiedzenie więc 


Przyym J WPanit.d. PF arszawa 8 września 131 1851 roku (nikt temu nie zaprzeczy) powinno 0- - 


granicayć swoje roztrząsanie dotych trzech pun» 
kiów: do sposobu mianowania parów, do ich licz» 
List trzeci Hr.Matachowskięgo do JIV. Feld- by i do dzeedzictwa parów. IZA 

marszałka Hr, Paskiewicza-Erywańskiego „Mio „Dla ocenienia tych kwestyy, należy zdać sos 
ści. Hrabio! „Stosownie do tego, có'międży na- bie sprawę z natury- rządu, któregoemamy uzupeł- 
. mi umówionćm zostało, mam zaszczyt uwiadomić Bić konstytocyą,i ze stanu kraju, którym ta kona 
J W Pana, że korpus Romarino otrzytnał rozkazu- Siytucya rządzić powinna. Ziteyto dwojakiey u- 
dania się przez Kamieńczyk do województwa Pło+ wagi wyniknie rozwiązanie, które jest przedmio” 
ekiego. Korpus ten przechodzić będzie przez Ka- tem naszych śledzer. si 
mieńczyk 10 b: m: i po drodze zbierze wszystkie „Natura rządu francuzkiego 
okoliczne oddziały.— Oddział podpółkownika Zaz 
liwskiego będący za Karczewiem, otrzymał także ną zasadą, Napisano w naszćóm prawie publicz” 
rozkaz udania się niezwłócznie do.wojewódziwa nóm, 'zgodzono się pówszechoie na to zewnątrz i 
Płockiego. Chciey d VY Pan przyjąć it, d. Jablon- wewnątrz tey izby, a nawet organa mające jaki- 


(podpisano) Malachowski: 


jest. PETRA 


na 27 sierp. (8 wrześ) 1801 (podpisano) Naczel- kolwiek cień opioiš, że rząd mouarchiczny jait ` 


naystosownieyszy dla Francyi. Zasada wyborów 


na; dziedzictwo trona ject=jego stałą niewzruszo- 


ny wódz, Jenerał dywizyi Małachowski (T. P.) 


FmaAaNOCY A. 
Pary? dnia 28 sierpnia, 
IzBA Derurow ANYCH., 


ludu złożyła swą svyniosłość u podnoża tronu, a 
zwyczaje krajowe, inaypospolitsza logika nie chcą 
znać monarchii bez instytacyy monarchicznych , 


, jak podczas dożywotniego konsulatu, republika- 


Na posiedzeniu dnia 26 Żadna dyskusgya nie nie.nie chcieli wierzyć, że istnieje jeszcze rzecza 
była wielkiey wagi. — Posiedząpie dnia 27 prawie pospolita pod zwierzchnictwem iednego naczelnika. 
całe poświęcona było słuchania wielu raportow Cz monarchia francuzka miarkowana jest 
o petycyach, i przerwane zostało przedstawieniem przez podział władzy. prawodawczey między trzy 
projektu do prawa o parowstwie. n władze, Jakież jest kaźdey działanie? i jakie są 

Prawó o Parowstwie. Przedstawując projekt warunki ich bytu? — Monarchia konstytucyyna za” 
dotego prawa, prezydent rady miał długą mowę, wiera w sobie zasadę istnienia i zasadę postępu, i 
którey treść jest następna : kaida z dwóch władz prawodawczych znayduje 

Karta przepisuje rozwsżenie swego artykułu w konstytueyi skład tych zssad.; Tym sposobem 
25 w roka 1851. Nie mogliśmy się uchylić odiey jedna z tych władz obowiązsae jest czuwać nad ue 
powinności, W roka 1831, odbyły się jeneralnę trzymaaiem instytacyy zasadniczych; druga zać o- 
wybory; i wtymże czasie uyrzeliśmy powstającą i bowiąsana jest rozwijsć i ulepszóć prawa polity- 


szerzącą się w wielu. punktach kraju opinią pod- ©20e i admiuistracyyne. Trwałość więc jest ces 


budzaną świóżo otrzymanóm powodzeniem nad chą pierwszey , odmiana zaś przystoi drugiey , i 
stronnikami dawnych przywilejów ; opinia ta po- ziądto wynikają istotne różnice, tak w ich począł” 
wstała, równie z żywością, jak z natarczywością, ku, jakoteż w ich składzie, Izba parów wynikać 
przeciwko istotney zasadzie parowstwa, przeciwko powinna ze stałey władzy, jak jest sama, to jest % 
dziedzictwa. Na krok/takowy powinniśmy raczey włsdzy królewskiey; izba zaś deputowanych z ciała 
zgodzić się, niź go oceniać: gdyż za obrębem po. wybierczego, równie jak ona odmiennego. o. - 
wagi teoryi i zasad, któremi powoduje się prawo- Warunki orgaaicene kaźdey z obu izb będą 


dawca, znayduje się panowanie okoliczności, któ+ odtąd stosowne do ich przeznaczenia; jeżeli wybo- 


rego polityk nie może uniknąć. Moiemane W Pa- ry luda są naturaloóm źrzódłem jedney, instytu+ 
nów przekonanie przygotowało nasze, jeżeli nie Cya królewska jest ogólnóm progiriem drugiey- 
względem tago, go byłoby lepiey czynić, przynays lak więc co do pierwszey kwestyi, czy miano- 
mniey względem tego, co potrzeba nieuchronnie wanie parów należeć powinno do Króla, po prze- 
uczynić, Czyli to, co położenie nasze teraz nam bieżeniu wszystkich zarzutów, czyńionych teraż* 
nakazuje jest, smutnóm lub pocieszającóm ? samo nieyszemu syslematowi, rożważywszy oraz wszyst 
tylko doświadczenie pokaże w przyszłości. Otworz- kie nowe systemala, które mają miejsce jego za* 
my więc rozprawy, Mości Panowie, udzielmy sta- siąpić, sądzimy, iż izba parów, złożona z człoa* 
nowi obecnemu bez wyjątku to wszystko, czego on ków, wybranych przez tychłe wybierców i pod te* 
wymaga, lecz nie odmawiaymy wprzód niczego miż warunkami, eo deputowani, będzie istotaie 
dla przyszłości. Zgodźmy się na środek takowy, drugą izbą deputowanych, a tym sposobem 


do siebie. 


konstytucyyna organizacya kraju do dwóch prze- 
szłaby władz, któreby zawsze były zawistne, a czę- 
slo nieprzyjsź e sobie, Sądzimy, iż wybory ipa- 
rowstwo są dwiema rzeczami przeciwnemi,i dwa 
te wyrszy malują niezgodne wyobrażenia, Sama 
tylko Korona zdaje się nam być um:eszczoną w do- 


'Być wysokiey i w dostatecznie oświeconey sferze, 


dla rozeznania na osłey powierzchni kraju ludzi, 
których stan i przodków zasługi czynią godnymi 
ley naywyższey magistratury, A przeto, Mości Pa- 
nowie, projektujemy W Panom, ażeby co do spo- 
Bobu mianowania parów, zachować rozporządzenie 
artykułu 25: mianowanie parów firancyi należy 
do Króla. 

Rozważmy drugą kwestyą. Czy Król będzie 
miał moc mianować parów w nieograniczoney li- 
czbie, Czy raczey liczba parów będzie stałą inie“, 
ulegającą odmianie? — Władza królewska konusty- 
tucyyna nie może popełnić nadużycia: jey bowiem 
ministrowie ulegają odpowiedzialności, izba zaś de- 
putowanych wstrzyinywaną jest także zagrożeniem, 
iż w razie niestosownego posfpona c zostanie roz- 
puszczoną, lecz jakież byłoby wędzidła na izbę 
parów, klóraby nie mogła być odmwienioną, złożoną 
ze stałey, niewzruszopey liczby członków, w któ- 
rey ani Tron, ni Kray, nie mógłby osłabić przema- 
gejącey większości,któraby się w niey utworzyła? — 
Prawo misnowania w potrzebie nowych parów, 
odpowiada prawu rozpuszczenia izby deputowa* 
nych; tym sposobem kwestya względem ograniczo- 
nèy lub nieograniczoney, liczby parów , pozostaje 
do wybierania między niebezpieczeństwem założe- 
nia jedney władzy na zwaliskach dwóch innych, 
która panować będzie przez swą nieodmieuność , 
a korzyścią wprowadzenia między temi dwiema 
władzami pośrzedniey, tmiarkowaney prawem od- 
mienienia jey składu, które zostawione jest koro- 
nie. Ten drogi punkt artykułu 25, nie zdaje się 
nam,aby potrzebował jakieykołwiek odmiany. Prze- 
to projektujemy W Panom oświsdczyć,że liczba pa~ 
rów /rancyi jest nieograniczoną. f 

Pozostaje kwestya o dziedzictwie parowstwa. 
ry rząd, przebiegając swóy kray, rozważa na- 
potykane w nim przedmioty i nie chce poświęcać 
rzeczy wistości zasadom, lub zasad rzeczywisiościom, 
ale stara się pogodzić lub połączyć zbliżając je 
Rzeczywistość, jaka się nam dziś przed- 
stawia, jest: powszechne przeciwiebie się dziedzic- 
twu parów. Sprawiedliwa lub niesłuszna, rozsą- 
dna lub nierozważna, istnieje ona, przynagła nas 
ichce być zaspókojoną. Ozwała się opinia, któ- 


` ta jeżeli nie Żąda niczego, coby wykraczało ptze- 


€iw słuszności, wymaga pewnego rodzaju powol- 
ności w tém, co się ściąga do instytucyy politycz= 
nych; z resztą potrzeba wiedzieć,że jakkolwiek, do- 
skonał» byłaby instytucya, władza nie mołe jey na- 
rzucić krajowi gwałtem i mimo jego woli. Byłby 
to niebezpieczny i hezkorzystny zamach, który na- 
rałając na naywiększe nieszczęścia, zniszczyłby tę 
szczęśliwą harmonię, która odtąd panować powin- 
na między národem, a jegó rządem. Tak jest, Mo- 
Ści Panowie, ponieważ powinuością i potrzebą na- 
szą jest radzić się Życzeń ludu; projektujemy prze- 


to W Panom, jako ministrowie obowiązani zsdo- 


dyć uczynić takowym życzeńióm wë wszystkićm, 


éo nie sprzeciwia się słuszności; projektajemy jā- 


ko stróże porządku publicznego ; zosiawojąc 
Jednakże W Panom, j:ko prawodawcom,waźżną część 
odpowiedzialności w tym oststecznym wyroku; pro- 
Jektujemy, WPanom oświadczyć, Że parowstwo 
Przestaje bydź. dziedzicznóm. 
r — Dnia 1 września 
Birża Paryzka dnia 31 sierpnia. — Pięć od 
ata 89 _fr. 60 — Trzy od sta 58 fr. gó. — Akcye 
bankową 1570 fr. — Pożyczka królewsko-hiszpeń- 
ska 623, Pożyczka haytańska 190. ŻA e 0 
ze Dnia 29 sierpnia, deputowao: zebrali się w: 
biórach dla rozważania projełtv do artykułu, któ- 
ry ma zmienić artykuł 25 karty koastylucyyney. 
Imiona deputowanych, wybranych do składania 
kommissy! , mijącey rozważać ten projekt, są: z 
iszego bióra P. Viennet, z 2go P, Devauz, z 5go 
P. Berenger, z śgo P. Daunou, z 6go P, Guizot, 


AA 


"20000 woyska, które natychmiast 


zygo P. Keratry, z 8go P. Ganneron, z ozo ba 
ron Schonen. Komissarz z Bgo bióra, nie byt je- 
szcze wybranym. 

Donoszą,że okręt liniowy Suffren, siedm fre- 
g^t i kilka lekkich statkow , opuściły Tag dnia 
15 i 14 sierpnia. Ta liczba fregat, daleko więk- 
$za, miż się znaydowała w czasie blokady Lizbo- 
my, daje powod do myślenia, że między fregata- 
mi, które admirał Roussin prowadzi do Brestu, 
zaaydają się fregsty portugalskie, zabrane na Ta- 
gu, a które admirał irancuzki upoważniony jest 
uważać za sprzwiedliwą zdobycz. 

— Dywizya jsnerała Hulot, powraca do Fran- 

cyi przez Bruxelle > będzie ona dnia 27 i 28 w 
Bruzelli, dnia zaś 28 i 29 w Hall. Dywizya Ty- 
burcego Sebasłianiego , powraca także do Fraa= 
cyi; półki jey idą do Givet przez Namur i do Va- 
lenciennes przez Mons. Dywizys jenersła Sesże; 
stanie w okolicach Zinghien. Brygada jazdy jg- 
nerała Dejean, idzie za tą dywizyą. Dywizya ją- 
zdy (kiryssyerów) barona Gérard, rozłoży się ną 
obudsu brzegach Sambry. Brygada Xięcia Or- 
leańskiego powraca do Francyi; dnia 26 będzie 
ona w Bruxelli; dnia 27 w Hall, dnia 28 w Soignies, 
a dnia 29 w Braine le Gomte, gdzie czekać bę- 
dzie rozkazów. Można liczyć trochę więcey, m 
powróci do 
Erencyi. — Twierdzą, iż woyska te staną obozem 
pod Arras ze strony Cambrai. 
„(7 Postanowieniem krolewskićm z dnia 17 pa- 
ździerńika roku przeszłego, oddano pod rozporzą- 
dzenie ministerynm sammę 30 milionow, na wspo- 
możenie handlu i fabryk. Z tey summy, 24g do- 
mow handlowych i fabryk w departamencie Se- 
kwany, otrzymało 14,495,432 fr., a 196 domow i 
fabryk w ianych departamentach otrzymało 
15,504,568 fr. Pożyczka ta oddawaną jest na śty 
procent i powinna być wypłaconą za 12, 18 j 24 
miesiące. W ogóle 450 domow handlowych i fa- 
bryk, które utrzymują przeszło 80,000 robotni« 
ków, korzystało z dobrodzieystwa takowego wspar- 
cia. f ' 

— Powiadają, że zskład Inwalidów , ma być 
przeniesiony do %7 ersalu, a pałac ich zamienio- 
ny ma szpital, na mieyscu Dzieciątka Jezus, któ- 
ry zostanie rozrzucony razem z pałacem arcybi- 
skup'm, dla zrobienia obszernieyszego placu przed 
katedrą Nayświętszey Panny. ; 

— Wiadomo, że część przedmieścia S$. Her- 


"mana wzniesiona jest nad grobowcami: dnia 27 na 


jedney z ulic tego kwartału, przypadkiem bruk 
pod pojszdem zapadł, i zasypał loch idący pod 
ziemią. > 

— Zbijają teraz w stronie północney placu gieł- 
dy, zabudowania należące do domu znaydującego 
się na ulicy Feydeau pod Nrem 11, dla posta- 
wienia ich w linii plscu. Rvpiąc fandamenta na 
nowe te budynki, odkryto dawnieysze wały. któ- 
re stanowiły pod panowaniem Ludwika: XIL, 
obwod missta Paryża ; wały te zrobione były w 
roku 1652, podług projektu P. Barbier, dozorcy 
skarbu; mają one 25 stop wysokości, a 10 stop 
szerokości. Z ich położenia można sądzić, o ile 
miasta Paryż powiększyło się od tego czasu. 


— Podobno, że Mina ma zamiar osiąść w Pa: 
ryżu. (J.d.S.P.) 


Ogłoszenia. 

1. Stosownie do polecenia JW. Cywilne= 
go Gubernatora i Kawalera Obrezkowa na dnia 
10 bieżącego miesiąca za N. 18,489 nadesłane" 
go, będzie się wyprzedawał przez publiczną 
licytacyą materyał drewniany, pozostały od ba- 
dowli letniego Łazarotu na Antokola, zuay- 
dujący się przy kościele Pana Jezusa w wie- 
dzy Depatata JP. Iwaszkiewicza , a mianowi- 
cie: Berwion sztuk 170, Krokwi sztuk 60, Żer- 
dzi i Kołow kop 20 i Słomy kulowey kop 10, 
do czego przeznaczają się targi w dniach 31, 
22 i 25 bisżącego miesiąca, /yczący więc la- 


kowy materyał nabydź;zechcą jawić się w dniach 
'wyżey naznaczonych na godzinę 3 po poładnia 
do sali Sadu Ziemskiego Powiata Wileńskiego. 
, Pełniący obęwiązek Marszałka Ziemski Wi» 
leński Prezydent Gasper Hornowski. (506) 


1 W spełnienie rezolucyi Magistratu Wi- 
leń. dnia dzisieyszego nastałey , uskuteczniać 
się będzie w sali sądowey- tegoż Magistrata w 
dniach 25, 24 i 25 teraźn. moa 7bra publi- 
czna licytacya na wyprzedaż wiecznością dom- 
ku po zmarłym Radnym Janie Gaasie pozostałe- 
go, w mieście tułeyszćm na Popowszczyznie sye 
tuowanego; oraz że w tychźe dniach przed po- 
ładniem zostanie wyprzedana i wszelka rucho- 
móść pò onymże Gansie znalezioną. Aby więc 
do ninieyszych licytacyow ichmość ambienoi 
przystępowali, wtóm cela wydaje się ninieysze 
ogłoszenie. Datt roku 1853: moa 7bra 16 dnia. 

Daniel Wener R. M. M. W. (511) 


1. Na skutek Ukazu Sądu Głów. Wileń. 
ago Depar. i rezolucyi w dniu 17 teraźu. moa 
7bra nastałey — Sad Ziemski pta Wileńskie- 


go wzywa wszystkie strony do konkarsu ma- | 


jątka Moaśnik Szlachty Podbereskioh wobo- 
dzące, do zajawienia się osobiście lab przez u- 
mocowanych Plenipotentów w Sądzie niniey- 
szym dla odozytania Dekretu. Sądu Podkomór- 


sko- Exdywizor.. w Maśnikach nastałego, w 


ciągn dwóch niedziel od daty*powiestek na 
.schedach z Dekretu danych, przez. woźnego u- 
,rzędowie położonych; z zastrzeżeniem że jak 
z daty wysłachania Dekretu i rozpisania się o- 
raz oświadozenia appelacyi wykonanie dalsze. 


go obrzędu appełlacyynego aważać się będzie, 
j tak niedopełuiająca strona formy prawami prze= 


pisaney , stratę sama sobie przypisze , o ozém 
osobno i powiestkami ma schedach Dekretem 
Podkomorsko-Exdywizor. w Maśnikach fero- 
wanym danych urzędowie podanemi zawiada- 
mia się. 

Sędzia Ziemski Pta Wileńskiego. Stahi- 
sław Drzewicki. Sekretarz Orłowski, (509) 


a Podpisani mają honor uwiadomić Sza- 
nowną Pabliozność, iż przejeżdżając przez mia» 
sto tuteysze , mają zamiar krótki -czas tn za* 
bawić. Przyymają obstalowaoia wszelkich na- 
rzędzi optycznych i mechanicznych szczególnie 
zaś okularów. Mieszkamy w doma Kloca przy 
- ulicy Niemieekiey. i ję 
„ Bracia Tietzner optycy i mechanicy. 
Iloamymeiiciiepn IloqnoakoBaukn PyiukoB- 

(447) 


CKU. 


Licytacya. t 

5 Stosownie do rezolucyi Sada Ziemskie- 
go Ptta Wileń. w r. ter. 1851 moa bra 12 
postanowioney, przez ninieyszą awizacyą obwie- 
szoza się, iż wszelki sprzęt i mebl po zeszłym 
Xdzu Tomaszu Stargole wskim Kanoniko Wileń. 
pozostały, na Żądanie sukoessora, z publiczney 
licytacyi, w doma Kapitalnyw w mieście Wilnie 
przy zaułku Beraardyńskim pod N. 144 sytno- 
wanym od dnia 20 teraźnieyszego moa przedawa- 


ny będzie, aż do zupełnego wybycia zrana ipo, 


południa. (488) ; ; 
Sędzia Ziem. Wil. Stanisław Drzewicki. 
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5 Taba Skarbowa Wileńska ogłasza: iż 4. 

powodu nieakuratnego dostarczenia drew dla” 

woysk t mieście Kowuie konsystająeych, przez | 

obywatela Piłsudzkiego, z którym na ten przed- | 

miot zawarty został kontrakt; nązneczone są 
termina do licytącyi na takowe dostarczenie dla 
targu 28go, a dla przetargu 50 septembra bieža- 
cego roka ; zatóm Życzący wziąść wzmieniony 


podrad z dnia 1g0 następującego nowembra mie- | 


siąca do upłynienia teraźnieyszego trijenium, to 

jest po dzień 1szy lipca rokn 1835, raozą ja- 

wić się do Izby Skarbowey na wzmięnione ter- 

mina z dostatecznemi ewikcyami. Roku 1851 
mca septembra 11 dnia. ` 

Sowietnik Szulgin. — (489) 

W obowiązkn Naczelnika Stoła Malewski. 


ń 


5. Sądem ustanowieni kuratorowie pozosta | 


tości ś. p. wdowy Anny Reginy z Lewentalow 


Stankiewiczowey z prośbą swoią 6 proclamma ad 


ćonvocandos cereditores et haeredes' do Szlache= 
tney Rady Imp. miasta Rygi udali;się. 


i pozwalaiąc oną proclamma, odesłała dla wyex- 
pediowania onego, Kuratorów do Szlachetnego Są- 
du Sierockiego. Ten tedy Sąd zapozywa każdego; 
ktoby do pozostałości ś. p. wdowy Anny Reginy 
z Lewentalow Stankiewiczowey z iakiegobądź źró ; 
dła sukcessyyne lub inne pretensye | mieć zamy- 
ślał, w przeciągu 6 miesięcy, a naypoźniey dnia 


„)4lego oktobra roku bież, sub poena qraeclusi w 


Szl. Sierockim Sądzie lub w icgo. kancełlaryi się 
iawił z dowodami do wsparcia takowych preten* 
syi służącemi: z warunkiem, że po upłynienin ta 
kowego terminu, ani kredytor, ani sukcessor Ża* 
den z prelensyami swemi nie przyjętym, a owszem 


a W'spo= 
mniona Rada przychyłaiąc się do takowey prośby - 


praecludowanym będzie. A zatóm niech każdy się _ 


wystrzega szkody z niebaczności wypadać mogą* 
cey. Publicatum na Rataszu Rygskiem dnia 14tego, 


Apryta roku 1851. św 
C; Gross, Jud, Papill Imp. Civit. Rigens. Secret. 


w 5. Demnach die gerichtlich befidttgfen Curatoren deg 


Naplaffes der verftorbenen Wittwe Anna Regina Stane 


kiewitz, geb. Loewenthal bei Einen SBobl Eslen Rath 
um Otadhgabe eines Proclamatis ad convocandos Cre- 
ditores et haeredes defunctae gebeten, und ihnen fol 
cheś auch nachgegeben, diefelben aber zu deffen Bewirlung 
und Ausfertigung an Cin Eoleg SBatfengerichi werwiefem 
wurden, al8 terden von Cinem Eslen MBaifengerichte Alle 
und Seder, welde an den. Dada der perftorhenen ZBittwe 
Anna Regina Stankiewitz geb, Loewenthal , einige 
Anforderungen Oder Erbanfpuiche baben móchien „ biermić 
anfgeforóeet, MiA innerhalb fedya Monaten- a dato dieje8 
affiguten Proclamatis und fpótefitenś den 14 Oatober 
b. Fabres sub 
fengertehte oder deffelben Kanzellep zu. melden, und dafelbft 
ihre Fundamenta crediti zu eyhtbtten, fo mie ihre Erbanz 
fpriche gu dociten , twióvtgenfall8 felbige, nach eppiriung 
fofhanen. termini, praefixi mit ihren: Angaben und Erz 
banfprúchen niht weiter gehórt noch abmiffirt „ fonóeem 
ipso facto praecludirt fepn follen.  ŚBornady fich. Ale 
amò -Geser gu idten, ivor Ochaden und: Nachtbetl aber gu 
båten haben. Publicatum Riga Rathhaus den 14 A- 
pril 385r | i 


C. Gross Jud, Pupill. Imp. Civit. Rigens. Seer. - 


| (460) | 
Uwiadomienie. „6 
FExpedycya Gazetna Pocztamta Litew- 
skiego uwiadamia; iż można prenumerować na. 
gazetę Kurycra Litewskiego, kwartałowie, li- 
cząc kwartał od dnia 1go października do koń- 
ca rokusbieżącego, za cenę zwyczayną, to jest; 
rub, sr. trzy kop. piędziesiąt. 
Względem Dziennika Medycyny, Chirurgii i 
Farmacyi poźniey będzie uczynione uwiadomienie. 


7" DODATEK DRUGI 


poena praeclusi bei Gem Colen Waiz 


